
J o k  z r j b i ł ^ H  k n r l e r e ?
Z prawdziwe! nędzy do w elkfch pieniędzy

Prowadził kapryśny los p. Zygmunta Kuczyńsk ego
P ie rw sze  k r o k — ,,Pocztów ki sp rzeda ię !*— Biuro  k o m iso w e — Obrazy, 
frak i b a low e — B ieda  znów  pokazuje k ły — Perfum y w detalu  Iw  hur­
c ie —  D e lika te sy  —  Pączki - k o lo sy  z arak iem  —  P ien iądz rob i p ieniądz

Od ojca, k ióry  utrzymywał 
liczną rodzinę, nie wziąłem  ani 
grosza. T o  też pierwsze dni sa­
modzielnej egzystencji były dla 
mnie bardzo ciężkie.

A ni mieszkania, ani jedzenia, 
ani pracy.

Tydzień spałem, gdzie się dało.
Po paru dniach znalazłem 

kolegę, który mnie przyjął, ja­
ko sublokatora. W ypocząw szy 
solidnie w yszedłem  na miasto 
za pracą i trafiwszy do firmy 
K arpow icz,
wziąłem  od niej pocztów ki de 

sprzedaży ajenturewej. 
„Łaziłem  po i r :eścio od s 'ód - 
mej rano do siódme, w ieczór, 
ale zarabiałem.

W reszcie kolega mój zezw o­
lił na otwarcie u niego biura 
kom isow ego. Już po paru 
dniach wisiały u mnie na ścia­
nach;
pocztów ki, p łaszcze, czarki,

kalosze, obrazy, fraki i t d.
K rotko m ówiąc, 

otw orzyłem  „pierw szorzędny 
dom kom isow y".

I byłbym  na tem zrobił mają­
tek, gdyby? r.ie wejna, koniecz­
ność likwidacji interesu i ucie­
czka przed władzami austrjac- 
kiemi do W arszawy.

Tu znowu niedola. Spanie na 
d worcach. w kom^ariatach, 
dom ach noclegow ych, trochę u 
zra>omych, w reszcie pokój u 
kolegi i
now e zajęcie ajenta perfum e­

ryjnego.
W  krótkim czasie ze sprze­

daży poszczególnych Baszeczek 
przeszedłem  na hurt, i ha nim 
dopiero doroDiiem się pienię­
dzy, porzuciłem  pracę agenta, a 
za zaoszczędzone pieniądze 
nabyłem lokalik na ulicy Brac­

kiej nr. 7.
Tu korzystając z kredytu otw o­
rzyłem sklep kolonialny.

Niestety brak tow arów  pod­
czas wojny nie w różył mi nic 
dobrego.

Założyłem  skład z mlekiem, 
Z a r o iłe m  na tem duzo, 

lecz i tego w krótce zaniecha­
łem.

Kupiłem na odmianę mały

ustawiłem pięć 

m lecza-

lokal, gdzie 
stolików  i
począłem  prowadzić 

renkę.
Pragnąc przynęcić gości, wpa­
dłem na pom ysł sprzedawania 

„pączków  - kolosów  z ara­
kiem ".

Pączkam i temi tak zaimpo- 
n ow akm  publiczności, że 
w krótce dla mych gości lokal o- 
kazał się za ciasnym.

Odkupiłem od sąsiada lokal 
po składzie mebli i połączyw szy 
go ze swym,
otw orzyłem  znaczrie większą 

mieć zarnię,

która i dziś posiadam. Interes 
szedł św.etnie, pieniędzy było 
dużo, lecz pracy raczej za ma­
ło.
Otw orzyłem  w ięc przy m leczar 
ni łabrykę cukierków  i czek o­

ladek.
I tu się poszczęściło, 
nabyłem w ięc magazyn w Mo­
kotow ie i tam otw orzyłem  fa ­
brykę w yrobów  czekoladow ych 
W krótkim czas‘e zatrudniłem 
114 osób personelu.

Pow odzenie moje zaw dzię­
czam jedynie aużej w ytrw ałoś­
ci i ustawicznej pracy.

PRCJuKT P. C4ŁPLI&SKIEJ

Obywatele ma ą serce dla siróży swego mienia

Jeb ulżyć
Jak osłodzi.: ciężkie chwila na po

W czoraj „A B C ” poruszyło 
sprawę nędzy, która coraz bar­
dziej zaczyna się panoszyć w 
szeregach poMCantów. Jak bar­
dzo sprawa ta interesuje oby­
wateli niech świadczy p o n " -  
szy list, jaki otrzymała redak­
cja „A B C  .

N i e  m a m  s ł ó w  n a  w y r a ż e n i e  w d z i ę ­

c z n o ś c i  S z a n o w n e j  R e d a k c j i  „ A C C " ,  

r a  a r t y k u ł ,  h i n - r r y  w  o b r o n ę  w i e l o -  

l y r i c c L r . e  m a s y  n i ż s z y c h  f u n k c j o n a ­

r i u s z y  p o l i c j i  z p o w o d u  i c h  n ę d z n e g o  

u p o s a ż e n i a .

L e c z  o b o k  t e j  p a l ą c e j  k w e s f ] i  tą 
jeszcze inne, niemniej ważne i doma­
gające się ludzkiego załatwienia, 
I V ,  ę c  przedewszystkiem sprawa słu­
żby policjanta ra ulicy, służby peł­
nionej w niesłychanie uciążliwych i  

niebezpiecznych dla ycia i zdrowia 
warunkach!

Z w ł a s z c z a  r.a  p r z e d m i e ś c ' a c h .

Wielki styczniowy zjazd kanarków w V/arszawie

Specjaliśc i od k a n a rk ó w — M iernoty  i artyści w śród  p laków - K an are t
p e d ago g  i kanarek u:zefi

W styczniu ud 6 do 9 od bę­
dzie się w W arszawie w gma­
chu Centralnego Tow arzystwa 
R olniczego ogólnopolski kon­
kurs... śpiewu dla kanarków. 
Na konkurs ten sprowadzają 
swe conarprzedniejsze okazy 
hodow cy i miłośnicy tych skrzy 
dłatych śpiew aków , zgrupow a­
ni w przeszło 80 organizacjach.

W  konkursie śpiewu weźmie 
udział 130D k o lek q i kanarków, 
t. j. ok o ło  40'10 ptasząt p ieczo­
łow icie i umiejętnie w yszkolo­
nych przez takich hodow ców , 
jak p, Ketzler z Królewskiej 
Huty (Górny Śląsk), prol. kon­
serwatorium lw ow skiego i arty­
sta tamtejszej opery p Świeży, 
p. A . W ołczyk  z W arszawy, p. 
Maciński z Poznania i wielu in­
nych.

Konkurs śpiewu poprowadzą 
specjalni instruktorzy, prawdzi­
wi profesorow ie w sztuce u* 
czen ‘a śpiewu kanarków. P o­
szczególne m elodje będą od ­
śpiewywane w ter sposob, ze 
najnierw zaintonuje na karaer- 
tnnie daną melodję jeden z in­
struktorów, poczem  zawtóruje

mu chór 4,000 ptasząt. Trzeba 
wiedzieć, że

„idealny prim us"-kaiiarck
potrafi w ydać 9 różnych tonow; 
tworzą one jakby gamę kanar- 
czą, z której te ptaszęta odpo­
wiednio wyinstruowane, tworzą 
najmilsze uchu melodje.

O czyw iście, że i wśród kanar 
ków  znajdują. sig „jednostki, 
mniej m uzykalne" kture ca ­
łych 9 tonów nie opanowały: 
dysponują one, w zależności od 
taleniu 5, 6. czy  7 tonami i z 
nich tworzą m e!odie. Bywają 
wypadki, że takie „jedn oslk1 
mniej utalentowane da’e się u- 
muzykałnić.

R ooi się to w ten sposób, ze 
kanarkowi - primusowi przy­
dziela sie kanarka mniej muzy­
kalnego, i t2n słysząc sta*e sw e­
go „m istrza" stopniowo cpanc- 
wywa całą dziew ięciotonow ę 
gamę.

H odow cy kanarków w zaję­
ciu swem znajdują obok  przy- 
'ernno! ci i pożytek. W arszaw ­
ski hodow ca kanarków, kilka- 
krotr e nagradzany medalami, 
p, A . W ołczyk  niedawno sprze­

dał R os;i przeszło 500 pierw ­
szorzędnego chowu kanarków 
po 5 dolarów  za sztukę.

Z d a ł a  o d  t ; l e f o n u .  b a z  m o ż n o ś c i  i 
p i a v  a  s c h r o n i e n i a  s i ę  p r z e d  d e s z ­

c z e m ,  z a m i e c i ą  ś n i e ż n ą ,  n i a  z a o p a t r z e ­

n i  u r z ę d o w o  ( b o ć  z  w  a s n c j  k i e s z e n i  

n i c i r . a  m o w y ! )  w  o d p o '  c d n i ą  b i e l i z ­

n ę ,  k o ż u c  y  o b u w i e ,  r ę k a w i c e ,  r a -  

t r z u s z n i k i  i r a z s z n i k i  —  s t o j ą  r  i e -  

r u c h o m o  r a w e t  w  c z a s i e  t r z a s k a j ą ­

c y c h  m r o z ó w !

Mimo, że nie zawsze konieczne jest, 
w imię dobra służby sterczenie pt U 
cjcr.ta na jezdni..

Czy nie możr.aby pa tych posterun­
kach, gdzie w pewnych godz nach jest 
mniejszy ruch holowy, zbudować ma­
łych a sfy’cwych sirazr.ic?

W  t a k i e j  s t r a ż n i c y ,  o s z k l o n e ,  złe 

w s z y s t k i c h  s t r o n ,  p o w i n i e n  z r . a i ć o -  

w a ć  s i ę  t e l e f o n  ( r a p r z .  r a  r o g u  

W o l s k i e j  i  S i e r a d z k i e j ! ) ,  r o w e r  s ł u ż ­

b o w y  a p t e k a  p o d r ę c z n a  ( k o n i e c z n i e ! )  

s z a ł z c / k a  n a  p  a :  z e z  i t p ,  Z i m o w ą  p o r ą  

n a l e ż a ł a b y  w  p o b l i ż u  k a ż d e j  s t r a ż n i ­

c y  u s t a w i ć  k o s z y k  ż D a z r . y ,  o p c . a  y  

! o k s e m !  Z  t e g o  o g n i s k a  c i ń ‘ a  m ć : ; t -  

' y  k o r ;  y s t a ć  i n i e j e d e n  z z i ę b n i ę t y  t a  

s z p i k u  k o ś c i  —  p r z e c h o d z e ń .

P i e n i ą d z e  r a  w y b u u o w a n i e  t y c h  

s t r a ż n i c  z n a l e ź ć  s i ę  m u s z ą  c l  o ć Ł y  z 
o p ’ a t  d o r a ź n y c h ,  t . z w .  m a n d a t ó w  k a r ­

n y c h .

P o m y ś l c i e  o  t e m  p p .  K o m e n d a n c i ,  

I n s p e k t o r z y  i  K o m i s a r z e ,  u r z ę d u j ą c y  

w  z a c i s z n y c h ,  c i e p ł y c h  g a b - n e t a c h ! , . .

Z poważaniem
Grze 'orzow a Clenlióska. 

W ola, ul. Karlińskiego 3.
aCTaessmarowm— s ran

Ludzśe t ą  tylko ludźmi
Nie każde zapem nierfe  jest zaraz  zbrod.i rj

Z  pcsy<? i zapamiętałość:ą zdegradoweno 
setki kole arzy

Pisaliśmy w swoim czasie o 
niebywałych praktyk aci w ko- 
kunictwie, gdzie wbrew usta­
wom,

degradowano pracow ników
bezprawnie o jedną, a nawet 
dwie grupy, wymuszając od 
nich zgodę na degradacje.

Takich 
zdegradowanych są setki 

specjalnie na tererre K ongre­
sówki, gdzie degradacje stoso­
wano z całą zawziętością.

Opierając się na rozstrzygnię 
ciach N ajwyższego Trybunału 
Adm inistracyjnego, wystąpił w 
obronie pokrzyw dzonych Pol­
ski Związek K olejow cow , a

g  ...............  —

skutek tego wystąpienia deje 
się już zaobserw ow ać w kilku 
wypadkach w D yrckc,i W ar­
szawskiej, gdzie w ypłacono zc’ o 
gradów anym różnicę w p obo­
rach

za 30 m iesięcy.
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T A J E M N I C A  H O T E L U  

P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

—  Z zamordowanym łączyła mnie początkowo 
tylko powierzchowna znajomość, W  r. 1918, gdy wra- 
całem jako uchodźca z Rosji do kraju, skradziono mi 
w ścisku kolejowym  dokumenty Kontrola bolszewicka 
zmusiła mnie do przerwania dalszej iazdy w Orle. 
Bezradny udałem s ę do m iejscowych władz bolsze- 
wicłdch, prosząc o pomoc. W tedy w jednym z orłow ­
skich kom isaijatów poznałem Gałkina, który zaopie­
kował s<ę mną i ulaiwił mi tego samego jeszcze dnia 
dalszą jazdę ,

—  W  Warszawm musiał go Dan jednak spotkać 
i kontynuować z nim znajomość, jeśli odwiedzał go 
pan nawet w demu?

—  W  W arszaw ę zetknąłem się z mm kilkakrot­
nie. Po raz pierwszy przed niespełna rokiem. Było 
tc w Dołudnic. Pracowałem w domu, gdy służąca za­
wiadomiła mme, że jaki: garbaty człowiek chce ze 
mną mówić. Kazałem wprowadzić go do swego gabi­
netu. G dy wszedł, przypnmnfVem sobie natychmiast 
niemiłą Drzygcde w pociągu bolszewickim. Gałkin 
przyniósł ze sobą gruby rękopis i pow ołując się na 
przysługę, jaką mi przed kilku laty wyświadczył, pro­
sił, abym rękopis przeczytał i ccenił, czy ma jakąś 
wartość literacką. Ponieważ doskonale wlaclam języ­

kiem rosyjskim, więc obiecałem, że powieść przeczy­
tam i ocenit Zamordowany opo. adał mi wówczas, 
że rek, który spędzi! w urzędzie bolszewickim, w yle­
czył go radykalnie z mrzonek komunistycznych, a po­
nieważ nie taił się ze śwcim rozczarowaniem przed 
członkami sowietów, musiał z Orła uciekać do M o­
skwy, ale > tam go ścigano jako kontrrewolucjonistę, 
tak, żc postanowił w yjechać z Rosji do Niemiec. Za 
fałszyw ym  paszportem przeKradł się do Berlina, ale 
ponieważ n’c władał językiem niemieckim i nie mógł 
zarobić na chleb, więć porzucił Berlin i przeniósł się do 
W arszawy, gdzie pr&cuie w jakimś komitecie pomo­
cy dla emigrantów. W ychodząc zaklinał mnie Gałkin 
na wszystkie świętości, abym nikomu nie zdradził, że 
on iest autorem powieści. Ponieważ podejrzewałem  
go o grafoman)ę. prośba ta wydawała mi się nawet 
śmieszna, —  z grzeczność, jeanak zapewmiłem go, że 
dochowam tajemnicy, Gałkin uspokcjony wyszedł.

Karnicki przerwał dalsze zeznania, przybladł, od ­
dychał ciężko jak po wielkim wysiłku. Prokurator 
czekał c.ercliwue, aż cbw 'nicny odpocznie, aby jednak 
skrócić kłopotliwe m ilczerie, wydostał z k>oczeni pa­
pierośnicę i zapalił papierosa. Oskarżony z chc,wością 
wdychtwał nozdrzami dym tytoniowy. Zabielski zro 
zurmał, wyciągnął papierośnicę, pedał oskarżonemu 
papierosa.

—  W  wiezieniu śledczem odebrano panu papie­
rosy? —  spytał.

Karnicki uśmiechnął się boleśnie.
—■ No, a teraz niech pan cpowiada dalej.
Karnicki zaciągnął «ię łapczywie papierosem 

i mówił

—  Obietnicy danej Galkincwi d< trzymałem so­
lennie, powieść zacząłem czytac. W  miarę czy ia r ‘a, 
zmieniłem zdanie o grafoman j G a;kina, pcwieść miała 
duże walory literackie. Po tygcćriu  Gałkin przyszedł 
znów mego mieszkania . wtedy iwVralJ?cni mu za­
chwyt d ’ a jego pracy, wytknąłem tylko kilka drob­
nych usterek i wad Gałkin >vziął pcwieść do popra­
wienia i poprawioną przynesił mi częściami do ponow­
nego czytania. Za każdą bytncśc’ą powtarzał swoją 
prośbę abym przed nikim nie zdradzał jego zapędów 
literackich. Nie mogłem połapać su,, jaki jest w łaści­
wie cel tej tajemnicy. Dopiero po morderstwie, gdy 
przeczy tałem w gazetach o tem, że Gałkin był ra  żoł­
dzie bclszew: ckim. zrczum :ałem, dlaczego lal' taił s ‘ę 
ze swoją pracą. Pcwucść była jedrem  wiełkiem eskar- 
żenem dla komunizmu... W izyty Gałkina powtarzały 
się coraz częśc'oj, dyskutowaliśmy o wiciu sprawach, 
Dyl niezwykle inteligentny, bystry i przewrażliwiony. 
Gdy chorował i nie przychodził, odczuwałem brak je­
go towmrzystwm, aż wrrerzcie zacząłem go nawet od­
wiedzać w hoteliku M i-cerow ej. W  przeddzień mor­
derstwa miąłem cd  Go tkina otrzymać ostatnią część 
powieści, W  oznaczonym dniu jednak nie przybył. 
Obaw ajac się. że jest chcry, odwiedziłem go następne­
go dnia i wtedy zastałem go pławiącego się we włas­
nej krwi.,.

—  A może m: pan teraz powuc, co się stało z po­
wieścią? — spytał prokurator.

Oskarżony błądził wzrcklem c o  ścianach pokcjfft, 
>akby zwleka! z odpowiedzią. Prokurator poru wił py­
tanie,

(D, c, n.).


